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K A R C Z M A  ZA C ZA RO W A N A - #
Quicojnque entrait dans ce  m audit logSs 

M econnaissait stir-le-chanips ses atois,

P e r d a it  łe  sens, F e s p r it ,  c l  la  nwSmoirc;

L ’ eau d.u Ł-etb-e, que les mojrts allaient boire, 

L e s  tnovais vins, funestes aux yiyan ts,

O nt des .effets bien moins extravagan ts.

y  oltaif B.

Ktokolwiek w dom ten przeklęty zawita^ 
Przyjaciół własnych niepoznaie w chwili;
Z  rozumu% zmysłów L pamięci, kwita:,
Lfijteyska woda, którą f  marli pili, v ' *  
L u ra  co żywych mózg prpewrtfpa wsjfacznte& 
AT'V i-au ią swoich i**k dziwacznie.

W ick dzisiejszy pświecojiy, iak się sam nie- 
wiedzieć dlaczego przezwał, wyśmiewa daw­
ne czasy, 'Upatrując w nich przesądy i zabobo­
ny, którym wierzyć nie raozy. Z  t^d powie­
ści o wróżkach, czarach, urokach, upiorach, so­
bótkach, a nawet o nieocenionych skutkach ma­
gnetyzmu zwierzęcego, za .baśnie uwagi niego­
dne pfzez wielu mniemanych filozofów dzisiey- 
szyęh, ze szkodą poezyi, wym owy, medycy­
ny, i wszystkich sztuk wyzwolonych, są po­
czytywane. Prawda atoli nie przestała bydź 
prawdą: romantycy dzisieysi wraz ze stron­
nikami i praktykantami mezmeryzmu, dla do­
bra i chwały cierpiąćey ludzkości, korzystaią 
z niey ile mogą. Rodzay ludzki, po^nimo ska­
żenia prawie powszechnego, nie może się od­
mienić co 4o istoty swoiey, ani się wyłamać 
z pod wpływu sił nadprzyrodzonych, które, na 
złość niedowiarkojn, codziennie swe skutki 
okazuią^ctfźeg^ś^wieźy przykład autentyczny, 
dla po»^ł.Ru tvł(0i(?go łaskawy czytelniku, w  pi­
śmie peryodycznera ogłaszam.

Na drodze *  W ilna do Grodna, a z Gro­
dna do W ilna, niedaleko od Lidy, iesjt karczma, 
sławna od wieków czarodzieystwem, Z  niey 
to nieraz powracaiący nocną porą chłopi, prze* 
niemczyków bardzo często obłąkani, zaprowa­
dzeni bywaią na błota, zkąd przede dniem po­
wrócić do chaty nie potrafią. O czem nasłu­
chałem się w  przyległby wiosce, mocą uroków 
tey karczmy do .ostatniey nędzy przywiedzio­
n e j, tysiąca powieści n ad zw yc.zaynychale  
ich tli nie przytaczam, me chcąc się zbyt od­
dalać od zamierzonego dziś przedmiotu: a ten 
składać będzie przygoda dwóch podróżnych, 
Jctęrzy, z przeciwnych stron iadąc, w  tem nie- 
bezpiciiznein mieyscu, w nocy popasowali.

Pan B . . . .  weteran poważny, okryty siwi­
zną i nieco łysawy, zmierzał do Grodna; P. 
zaś M . . . .  brunet, wąsaty, znacznie od pierw­
szego młodszy, pośpieszał do stolicy litew­
skiej. Ktokolwiek odbyw;ał, lub czytyw ał 
podróże, bo to dziś za iedno się bierze, wie 
niezawodnie: jak na popasach i noclegach ła­
two sję zaznaiomić. * Dziwić się więc niepo- 
trzebaj że nasi podróżni w  kilku minutach 
przyszli do poufałości. Może też i dzielność 
mieysca na nich wpłynęła.

Po zwyczaynych rozmowach o desczu, we­
zbraniu rzek, zalewie łąk, ruinie młynów i 
ulonieniu kilkuset ludzi (yolando fa m a  crescit), 
po ubolewaniu nad nieśeżęśliwemi czasami i 
złym biegiem interessówj dla których każdy 
z nich w tak roboczym czasie musiał odbywać 
podróż, poznali, że mimo różnicy wieku poło­
żenie ich było iednostayne. Zabrali więc po­
dróżną obj’watelską przyiaźń i zgodzili się r a ­
zem wieczerzać. Po czem każdy miał koń­
czyć swą podróż przez noc całą. W  czasie 
iedzenia i przy herbacie, którą potem dla zdro-



tria i  zapobieżenia panującym dziś katarom, 
Z arakiem pili; tak wielka między nimi zaszła 
serdeczność, że się zwierzyli sobie nayśkryt- 
szych taiemnić , a eo słowo prawie, całowali 
się i płakali,

’  Lepiey się nieznać, niż się pognawszy 
rozstawać ’ powiada przysłowie: ale ta lepszość 
nie od naszego zależy wyboru. Interessa ka* 
ż ą ; potrzeba iechać. W ypili więc po Ostat- 
nięy szklance herbaty i udali się do póiazdów, 
zalecaiąc ludziom, żeby zaraz, iak skończy wie-> 
czerz<3ć, ruszali daley*

Słońce iuż dobrze weszło i upał doknczae 
ż-aczynał, kiedy powóz P. B  . j , .  zatrzymał się 
przed karczmą, o mil sześć od nocnego' popa­
su. W ojnica rozumiał, że czas był pokar­
mić konie i sametntt się posilić, ale bez- wie* 
dzy pana nie śmiał tego robić*—  Łauriiczku! 
powiada do lokaia, może itiż iegomość nie śpi) 
zapytay się, czy można wjechać -do stodoły, bo 
daley tak wygodney karczrny nie spotkamy*— 
Posłuszny lokay, odpina fartuch, który zasła­
niał Pana, i cały prawie w osłupieniu.. < Awey* 
a weyS co to się stało! A Boże ty  miły!-a--Potem 
się zegna* przeciera sobie oczy. rusza ramio­
nami i trzęsie głową iak opętany.

Furm an . Co tobie iest? czyś oszalał? czć- 
Snu się nie pytasz iegomości? NużeJ bó cię za­
raz biczem skropię.

Lokay. Ay! ay* ay! mocny moy Boże! ot 
te cuda'

Furmani Jakie ii łichas cuda? Jak zlazę 
2 kozła, to Ja tobie pokażę cuda. Konie iak 
z wody wyciągnione, człowiek sam iak słony 
zaiąc, a on się tam w ykrzywia iak djabeł. 
Nuże prędzey! Kiedy śpi to obada Pana, i 
zaraz potrzymay konie za chrapy. A  nie, to 
©baczysz kiedy ia zlazę!

Lokay. Zmiłuy się, żleź prędzey Wi/icfl- 
ku! i patrz; Wszak to nie nasz Pan?

Furm an (złażąc). A t sam nie wie co ple- 
*ie, iak naięty (zbliża się). A  dałibógże! czy 
czary czy djabeł Stary? ale to nie nasz Pan . . .  
Co tu robić? Nie n asz< ., tak , nie n a sz ... 
fprzeciera oczy) dałibógże nie naisz. Człowiek 
prawda pił gorzałkę trzy razy, ale nie był 
pijany.

Lokay. Za to Pan dobrze się uraczył. 
Ale gdzie się on' podział?

Furman (z cicha). Może go djabłi za da* 
wne długi wzięli: a może to i on? Obaczmy 
tylko lepiey.

Lokay.s Co tu obaczysz. W szak nasz Pan 
szpakowaty i łysy, a ten czarne ma włosy i 
czarne wasy. Nasz Pan upiwszy się cbrapi, 
a ten śpi spokoynie i iak zabiły. U naszego 
Pa»a czayka szara, a u tego sina. Nie! to 
nie nasz Pan. Chyba to djabeł iaki.

Furman. Ktokolwiek' on iest, obudźno go 
tylko, to się rozpytamy.

Lokay. Budź ty  sam, kiedy chcesz; ia boię 
się bitSdy.

Furman. I  ia się boię. Co tu robić?
Lokay. Albo ia wiem.
Furman. Czekayno tylko. Trzeba za* 

wołać arendarza, on się powinien znać Z dja- 
błem , i może się z mm po niemiecku roz* 
inówić.

Lokay. Ale słuchayno tylko, czy nie bę* 
dzie to ten sam iegomość, co w nocy pił z na­
szym panem?

Furman. Ja  nie wieri!, bo byłem przy ko­
niach i nie widziałem go w oczy.

Lokay. Ja  go prawda widziałem; ale kie­
dy teraz pół twarzy zakrytey, trudno zmiar* 
kować, czy ten sam będzie. Ale widzę żyd 
wychodzi, trzeba go Zawołać.

Furman. Żydzie! żydzie! a póydźno tft! 
Czy ty  znasz naszego Pana?

Z y d  (podchodząc). No! a co i z tego bę­
dzie? ia znam wszystkiech wielkiech Panowie. 
Czemu iasny Pan nie zaieżdża na popas! Tu 
do samego Grodna lepszey kaiczmy nie będzie.

Pi M .. . Iwe śnie mruczy). Takiego zło- 
dzie i a iak ty, nie tylko w samym Grodnie, ale 
i na całym świeeie nie masz,,. . < Jak to? . . .  za 
cztery kitki siana dziesięć/i złotych!. . .

Zyd. fspóyrzawszy na śpiącego) Oy gwałt! 
ratuyciel to ten sam rozboymk, co i mnie 
wczora zabił i dzieci poprzestraszał. Gwałt! 
gwałt! (Z y d  u> tym momencie ucieka, Furman 
i Lokay za nim.)

P. M . . .  (Budząc się). Józefie1 A ntoni! . . .  
Jotry! (wstaiąc) Cóż to iest? gdziei iestem?
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so u kata, to nie moie konie. . . .  Co widzę? 
ta sama karczma, gdzie ten złodziey żyd tak 
mię’ zdarł za owies i siano . . .  hoia Józefie!. . .

Trudno iest opisać rozruch, który trwał 
więcey kwadransa, nim się rzeczy wyjaśniły. 
]?. M . . . .  nakoniec, zgadłszy kawał pieczeni i po-* 
karmiwszy konie, wrócić się musiał z ludźmi 
swoiego nowego przyiaciela, i około dziesiątey 
wieczorem stanął w tey samey karczmie, 
Z którey przeszłey nocy wyiechał. W  kilka 
minut przybył P. B . . . .  który o sześć' mil 
W przeciwney stronie podobną opisaney sce­
nę wystawił. Znużeni tak nadzwyczayńą i 
niepoiętą przygodą, czuli wielki głód i pra­
gnienie, którym czyniąc zadość przez noc ca­
łą, opowiadali sobie wrzaienmie: w  iakim się 
każdy stanie przebudził i iakicfe doświadczył 
trudności, nim przyszło do porozumienia się 
z ludźmi i do wytłumaczenia.sobie, co się sta­
ło. Obadwa poiąć nie mogli przyczyn tak 
ćziwney pomyłki i byliby w  wieczney zostali 
Wątpliwości, gdyby sczęsciem nie nocował tam 
szlachcic z poblizkiey okolicy, który im wszy-, 
śtko wytłumaczyła

Od niego się dowiedzieli  ̂ że? karczma tac 
iest zaczarowana: a uroku, ten naywidoczftiey- 
szy skutek, że ktokolwiek raz w niey będzie, 
ńiusi koniecznie znowu' powrócić, czego oń 
sam i wszyscy sąsiędzi byli oczywistym dp- 
Wodem. Opowiadał nadto mnóztwo prfcygod 
rnieyscowych, o których iuż to z własnego 
doświadczenia, iuż z tradyćyi, wiedział. Cie­
kawe te zdarzenia, naprędce przezemnie spi­
sane, w yydą na widok publiczny w porządkw 
chronologicznym z rycinami litografowanemi^ 
w  których liczbie wizerunki dwóch podró­
żnych i samego szlachcica, właściwe zaymą 
Jnieysce.

Teraz zaś to tylko czytelnikom moim 0- 
2ri-3ymuię,źe podróżni nasi doczekawszy się dnia 
białego przy herbacie i w towarzystwie Szlach­
cica, zaniesieni zostali prżez własnych ludzi 
do swoich poiazdów i sczęśliwie ieden do W il­
na, a drugi do Grodna przybyli. Czarodziej­
stwo^ które ńad ńimi wzięło górę w karcz!- 
mie, i dotąd ich nie odstępuie. Skutki iego są 
naywidocznieySze w  godzinach wieczornych. 
W ątp ić można, że wracaiąC do doinów

zjadą się zaoWu w fatalney karczmie. Bo żai* 
den człowiek uniknąć nie Bibie sW*oiego prze­
znaczenia, które szydzi z mądrości naszey, i 
karae nayczęśeiey tycli, co t®  wszystko natu- 
ralnym sposobem chcą wytłumaczyć,- Ciekaw 
Wy byłbym wiedzieć, co też ci mniemani filo­
zofowie sądzić będą o zaczarowraney karcz-* 
mie i  o przygodzie naszych podróżnych ? '

ż e b r a k  F i t o z a r .

[Artykuł ukradziony z pewnego autora fra r i■» 
cuzkiego )

Razu iedncgo- wryszedłszy na przechadzkę* 
kiedym plac przed ratuszem miiał, zastąpi! 
mi drogę lakis Jegomość bardzo przystoynie 
ubrany, i zapytuiąc się o moie zdrowie, z nay- 
większą grzecznością i powagą prosił mię o 
iałmużnę. Szczególnieysze to spotkanie, tak 
mię; zadziwiło, żem osłupiały patrzał na niego 
wielkiemi oczyma. Już nawet chciałem się 
obruszyć, biorąc to zrazu za iakiś gatunek 
żartu i urągania się z moiey sŁrotnney figu*^ 
ry „  kiedy znowu ten osobliwy żebrak, nasta­
wił ani swóy kapelusz, prosząc, abym mu po­
zwolił sczęśliwie dzień ten zakończyć i  nie-1 
chciał obraiać iego miłości własney. Przyie* 
mny dźwięk iego głosu, wybór słów,- na któ­
re’ się wysadzał, i ochędóztwo iego suki, tak 
mię zniewoliły, żem prosił go natychmiast o 
wytłumaczenie mi ostatnieh wyrazów, które 
zdawały się zawierać coś w sobie mistyczne-* 
go. A  że wyszedłem umyślnie do ogrodu, pro­
siłem go, aby mi chciał towarzyszyć. Bess 
wahania się zezwolił na to; a ia tak mówi­
łem: „Cóż to ma znaczyć, powiedz mi W Pan? 
niożnaź w takim wieku iak iesteś, kiedy zda- 
ie się że mógłbyś zbierać owoce swey pracy, 
którey powinien byłbyś się oddać za młodu; 
moźnaż w takim wieku, w tak nędznem rze­
miośle szukać korzyści ? Tyle dróg iesczebjf 
W Pańa zaprowadziło do spokoynego i dosta­
tniego źytfia! —- Juzem ie prżebiegł wsz^st-

(*) t)sprawie dli wie nie. Autor francuzki ukradł z an­
gielskiego.

W
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kie, odpowiedział spokoyeie, a nigdzie nie spo­
tkałem takiey swobody i takiego sczęścia, ia- 
kiem znalazł w  teraźnieyszym moim stanie. 
Chwytałem się rozmaitych obowiązków, żaden 
mi się nie udał. Pozbawiony iednego urzędu, 
intrygami współ-zawodnika, otrzymałem dru­
gi za pomocą protekcyi pewnego pana; stra­
ciłem go wkrótce przez dziwactwo tego co 
mię protegował. Fo.rtuna opuściła mię w han­
dlu, a zdrowie w woysku. Przywiedziony do 
ubóztwa i zatrudniony ciągle frasunkiem o 
móy los p rzy sz ły , przepędzałem dni moie 
w  nadziei i boiąźni: w falach, że minęły czą^ 
sy  pomyślne; a w niepewnośći, co będzie iu- 
tro. Sprzykrzyło mi się nakoniec zostawać 
w  tak opłakanem położeniu 5 iednego więc 
dnia odłożywszy na bok wstyd i przesądy,—  
które dlaczegóż maią bydź udziałcin tylko 
żebraka pieszego , kiedy nie należą wcale do 

• żebraków i jeżdżących karetami ?-̂ —wyszedłem 
próbować -losu prosząc O jałmużnę. W olny 
od obowiązków które na nas wkłada towa­
rzystwo^ bez przywiązania do nikogo, bo ie- 
den bez familii, sam sobie zostawiony w  po­
śród tłumu, znalazłem źródło, które mi pozwa­
ła utrzymać życ ie ' bez wielkiego kłopotu l —  
Jakto Mości Panie? rzekłem, mażnaż polegać 
zupełnie ' na miłosierdziu ludzi ? — .O! wcale nie,- 
odpowiedział mi z uśmiechem; właśnie „też ni­
gdy nie rachowałem nic na tejn; o;W6^«m, wszy­
stkie moie widoki opierają się. na .ostlóżnem 

. nakładaniu kontrybucj i na miłośćwłain<\. Poy- 
miesz to WPan łatwo, gdy mu opowiem „krót­
ko zdarzenia dnia dzisieyszego__ - Zajedwom
wyszedł zrana, spotkałem młode kobiety w ran­
nym ubiorze , biegące prędko na rynek dla 
skupienia żywności na obiad dla swoich mężów 
i dzieci. W.sunąłem się pomiędzy nie zręcznie, 
zacząłem prosić o użyczenie mi drobney mcner

ty, dowodząc: że komu nieba tyle wdzięków', 
t3rle darów podobania się udzieliły, miałyżby 
tak miłe osoby bydź pozbawione litości. Zaręcza­
łem, że to miłosierdzie przyniesie im sczęście 
i przywiązanie mężów. Jakoż te młode kobiet­
ki, uięte moiemi wyrazam i , chętnie udzieliły 
mi część swoiey sczupłey kassy.— Daley idąc 
spotkałem sowietników i assesorów, którzy 
w dobrey minie szli nasyceni wczoravszym ob- 
łowetn, a nadęci widokiem przyszłego. Obcho- 
dziłem daleko tych Jchmościów:bo wiedziałem,że 
jch worki sa studnią Danaid, zkąd nic wyczer- 
pnąc nie można, bo dna dosiąc niepodobna__ Zda­
rzyło mi się niezadługo potem spotkać z jednym 
autorem; ojninąłbym go pewnie, bo cały ten 
,rodzay równie iest goły iak próżny. Ale wie­
działem o iego nazwisku, a co większa o tem, 
Że za iedno epitalamium dostał wczoray kilka­
dziesiąt dukatów- Wyci.ągaiąe zatem rękę, 
nie omieszkałem w  pompatycznych wyrazach 
w spo m nij « sławie iego wierszy i o nieśmier­
telności, którey był pewny? a wnet hoynie u- 
darowany ZiOStałem.-^—Niedawno spotkałem ofi­
cera, kapitaną z rangi, iakem dostrzegł po szli­
fach; nazwałem go panem pułkownikiem, i za­
raz dostałem pół rubla__Zaszedłem potem dyo-
gę młodemu elegantowi, k tó ry , po śmier­
ci o y c a , zaczął paradować; utytułowałem 
go hrabią, i przyznałem mu niesłychane bo­
gactwa, a nie obeyrzałem się, iak mi ośm zło­
tych wleciało do kapelusza.^—Spotykam nako- 
niec W Pana; nie miałem co innego mu powie­
dzieć, chyba tylko .coś filozoficznego. Opo­
wiedziałem więc fnóy sposób życia i spodzie­
wam się, że z gołemi rękami nip odeydę.— Cóż 
miałem odpowiedzieć na to? Dałem mu co 
mogłem, i odszedłem dziwiąc się sczególnieyszey 
iego filozofii!

Dozwala się drukować z. warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu eiem plarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych. F, fi. Gdański K.om. Cenzury C.l.

u> W ilnie w drukarni R edakcji pism peryodyctnych .


